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Sowieckie znaki zapytania 


<They remember 1917 when they 
themselves rode into power on the 
crest of a tidal wave of unrest 
which the old autocracy failed to 
recognize in time and was too 
stupid to handle; they expect simi- 
lar unrest after this war . . .” 


W. L. White 
“Report on the Russians”. 


Przyszłość Rosji, tak jeżeli chodzi o 
jej strukturę wewnętrzną, jak i po- 
zycję międzynarodową, jest jednym z 
najdonioślejszych problemów, od któ- 
rego rozwiązania w znacznym stopniu 
zależeć będzie w jakim kierunku po- 
toczą się losy świata. 

Józef Piłsudski zwykł był mówić, iż 
Rosja nigdy nie jest ani tak silna ani 
tak słaba jak skłonni jesteśmy przy- 
puszczać w danym momencie, a stare 
angielskie przysłowie: “it is always 
the unexpected that happens”, stosuje 
się wobec Rosji bardziej niż wobec ja- 
kiegokolwiek innego kraju na świe- 
cie. Zwykle wie się o Rosji za ma- 
ło i za późno, a nawet jeżeli wie się 
w czas prawdziwe fakty, to ocena ich 
jest utrudniona odmiennościa: warun- 
ków życia i psychiki rosyjskiej, tak 
różnej od psychiki Zachodu. Dziś ma- 
my wprawdzie znacznie więcej wia- 
domości o Związku Sowieckim niż 
przed rokiem 1941-ym, lecz ciągle je- 
szcze wiemy niedostatecznie, a ilość 
kapitalnych pomyłek popełnionych na 
jego temat w ciągu ostatnich czterech 
lat jest tak duża, że nawet zawodowi 
wróżbici nie łatwo pozwalają sobie 
dziś na lekkomyślne przepowiednie. 

Ale pewne podstawowe fakty są 
znane i stwierdzone, 

Z odmętów tej wojny każdy z po- 
śród jej uczestników, W. Brytanji nie 
wyłączając, wynurza się z obliczeń 
zgoła różnym od tego z jakim przy- 
stąpił do udziału w zmaganiach o 
kształtowanie losów naszej cywiliza- 
cji. Jak słusznie stwierdził niedaw- 
no londyński tygodnik “The Econom- 
ist”, od roku 1939 Europa przeszła 
głębokie przemiany gospodarcze i spo- 
łeczne oraz. przepoczwarzenia polity- 
czne: narodowy-socjalizm i faszyzm 
legły pod gruzami miast niemieckich 
i włoskich, we Francji Trzecia Repu- 
blika ustąpiła miejsca Czwartej, któ- 
ra nie wiadomo jeszcze co ze sobą 
przyniesie, Europa Środkowa i 
Wschodnia wiją się w konwulsjach 
narzuconej jej siłą rewolucji. 

Ale sama Rosja, formująca i pod- 
sycająca te przemiany, wydaje się być 
na pozór jedynie katalizatorem tego 
procesu, nie dotknięta przebiegiem za- 
chodzących reakcji w podstawowych 


założeniach swego systemu. Czyżby 
Rosja, przeszedłszy raz najkrwawszą 
rewolucję, jaką znają dzieje, uchyli- 
ła w stosunku do siebie działanie na- 
turalnych praw rewolucji?... 

Nie chodzi w tej chwili o proroko- 
wanie co stanie się w Rosji czy z Ro- 
sją w niedalekiej przyszłości. Cho- 
dzi o spokojne rozpatrzenie pewnych, 
dających się już dziś odcyfrować ten- 
dencji rozwojowych życia sowieckie- 
go, i postawienie problemów, wyzna- 
czających rozmaite możliwe kierunki 
przebiegu zarysowujących się przeo- 
brażeń. 

Trzy są zasadnicze problemy we- 
wnętrzne, których rozstrzygnięcie za- 
decyduje zapewne o przyszłości Rosji 
w latach najbliższych: zagadnienie 
mas, kwestja elity oraz problem prze- 
wodnictwa lub raczej następstwa w 
przewodnictwie. 

Najpierw problem mas. Do schyłku 
roku 1939 nrasy sowieckie pędziły ży- 
wot oddzielony od reszty świata, bez 
możności sprawdzenia czy to co wtła- 
czają im w głowę przywódcy na te- 
mat nie-komunistycznego otoczenia 
jest prawdą. Używając porównania 
z książki White'a, przeciętny obywa- 
tel Z.S.S.R. był jak ów więzień z wię- 
zienia w Lansing, który przyszedłszy 
tam na świat i tam cały czas żyjąc, 
wierzy, że przebywanie za kratami 
jest dlań błogosławieństwem, a dozor- 
cy są jedynie opiekunami, strzegący- 
mi go przed czyhającemi nań na zew- 
natrz niebezpieczeństwami. 1 oto ten 
więzień zaczyna przemierzać podbija- 
ne, czy (przepraszam!) “uwalniane” 
przez siebie kraje, co więcej, staje w 
nich garnizonem na dłuższe okresy. 
Patrzy, porównuje, myśli . . . Uwie- 
ziony królewicz z fantastycznego dra- 
matu Calderona “Życie snem”, prze- 
konawszy się ze zdziwieniem o swej 
niewiadomej mocy, rzuca pytanie: 
“Ja, który więcej mam siły, dlaczego 
mniej mam wolności...” Pytanie ta- 
kie musi sobie zadawać i żołnierz so- 
wiecki, stacjonowany w rozmaitych 
częściach Europy $rodkowo-wschod- 
niej, a zwłaszcza wszędzie tam gdzie 
strefy okupacyjne stykają się. Py- 
tań takich i temu podobnych musi być 
z pewnością wiele... Jaka będzie odpo- 
wiedź?,.. 

Za wojny napoleońskie zapłaciła 
Rosja Mikołaja I-go dość niewinną re- 
woltą Dekabrystów. Ale Rosjanie, 
naród nieudanych, samczwańczych 
buntów na peryferjach i skrytobój- 
czych spisków, nie zdołali się jeszcze 
nauczyć robienia prawdziwych rewo- 
lucji: rewolucję taką zrobili poraz 
pierwszy dopiero bolszewiey. Copraw- 


da od tego czasu była ona jedynie to- 
warem eksportowym, ale szkoliło się 
do niej i szkoli tysiące ludzi, a zawo- 
dowi rewolucjoniści nie lubią wycho- 
dzić z wprawy w swym rzemiośle. 


Według opinji znawców Z.S.S.R. 
ma ciągle jeszcze pod bronią około 15 
miljonów ludzi conajmniej, z których 
ckoło jedna trzecia w ten czy inny 
sposób zetknęła się z obszarami poza- 
sowieckimi, zakosztowawszy wyższego 
poziomu życia i stwierdziła fantasty- 
czną bezzasadność bajek opowiada- 
nych wewnątrz zaklętego kregu kor- 
donu sowieckiego. 


Problem pierwszy możnaby więc 
sformułować: w jaki sposób demobi- 
lizacja, choćby częściowa, mas rosyj- 
skich wpłynie na ukształtowanie się 
świadomości i lojalności politycznej 
całego społeczeństwa? 


Zagadnienie numer dwa: elita bol- 
szewicka, wywierajaca decydujący 
wpływ na losy Rosji, —. partja ko- 
munistyczna — liczy około 4 miljonów 
ludzi. W czasie wojny, częściowo o- 
bok partji, a częściowo w jej ramach, 
wyrosła nowa siła, która w pewnej mie 
rze pokrywając się z pierwszą nie mo- 
że być z nią w każdym razie identyfi- 
kowana. Siłą tą jest kasta wojskowa, 
licząca około 800,000 oficerów, w tem 
przeszło 10,000 generałów i przynaj- 
mniej 30 marszałków. Ta, ukształto- 
wana dopiero w czasie wojny war- 
stwa społeczna, tak własnem dąże- 
niem, jak i ukazami wychodzącymi z 
góry, odcina się coraz bardziej od re- 
szty społeczeństwa i coraz bardziej 
nadaje ton całemu życiu Związku So- 
wieckiego. Wśród kasty tej rej wodzą 
młodzi generałowie, lat niekiedy zale- 
dwie trzydziestu i  czterdziestoletni 
marszałkowie, nierzadko dowódcy mi- 
ljonowych grup armji, pijani zwycię- 
stwami, odurzeni rozgłosem własnych 
osiągnięć. Utalentowani parwznjzeze, 
genjalni półinteligenci! Co za wyma- 
rzcna pepinjera bonapartyzmu! Le- 
nin zwykł był mówić, że KAŻDA 
wojna imperjalistyczna ma w sobie 
zalążki wojny domowej. Każda... 

Możnaby było postawić drugie py- 
tanie: jaki będzie w najbliższej przy- 
szłości stosunek obu tych ośrodków 
wyłącznej siły... Czy lojalność kasty 
wojskowej długo przetrwa okres po- 
wojenny; a jeżeli tak, to w jaki spo- 
sób Rosja znajdzie zatrudnienie dla 
tej grupy z marszałkami na czele, któ- 
rzy raz już byli zdobywcami i wieko- 
rzadcami... W jaki sposób wmonto- 
wani oni będą w powcjenną strukturę 
państwa sowieckiego? A jażeli nie, to 
do jakiej pchną Rosję awantury? 
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Trzeciem zagadnieniem wewnętrz- 
nem jest sprawa przywódcy. Nie jest 
ona zwykle decydująca w systemach 
demokratycznych lub do nich zbliżo- 
nych, lecz jest paląco krytyczna w u- 
strojach dyktatorskich, zwłaszcza to- 
talnych. 


Stalin ma lat 66. Pochodzi z góral- 
skiej rodziny kaukaskiej, która od- 
znacza się dobrem zdrowiem i długo- 
wiecznością. Stalin może więc żyć je- 
szcze przez długi czas. Ale z drugiej 
strony jest on starym rewolucjonistą 
i zabijaką z kilkoletnim stanem wię- 
ziennym. A to życia nie przedłuża. 
Co więcej, od lat około dwudziestu 
walczy o władzę absolutną w najbar- 
dziej bezwzględnym i totalnym syste- 
mie jaki zna historja, zażywając naj- 
bardziej zabójczego narkotyku, jakim 
jest narkotyk nieograniczonej władzy 
w ciągu trzeciej części swego i tak 
już w zawrotnem tempie konsumowa- 
nego życia. Każda chwila wymaga 
najwyższej czujności, napięcia ner- 
wów do ostatka, bo przegrywajacy 
nie przeżywa przegranej. 

Sześćdziesiąt sześć lat Stalina to 
nie są więc zwykłe lata. 

W razie więc otwarcia wakansu na 
stanowisku Generalnego Sekretarza 
Partji Komunistycznej, kandydatów 
może być, i napewno będzie, wielu. A 
wówczas co?... 

[ tutaj problem nr. 3 zazębia się z 
zagadnieniem nr. 2, to jest ze sprawą 
możliwości konfliktu elity komunisty- 
cznej z wojskową na tle obsadzenia 
stanowiska przywódcy. 

Trzecie więc pytanie brzmi: w ja- 
kich okolicznościach stanie się aktual- 
ne zagadnienie przywództwa w Rosji, 
jakie stanowisko zajmą wobec tego 
zagadnienia obie elity i, która z nich 
uzyska poparcie mas sowieckich? 

Wszystko to są sprawy wewnętrz- 
no-sowieckie. Rozwiązanie ich byłoby 
w każdym razie niezwykle trudne, 
nawet gdyby stawały one przed Rosją 
taką, jaką pamiętamy przed dniem 
6 sierpnia 1945, pewną siebie, dyna- 
miczną, mającą przed sobą zbitych z 
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tropu i stale zaskakiwanych partne- 
rów. Przez przeszło dwadzieścia lat 
bolszewicy ustawicznie przygotowywa- 
li rewolucję światową. Ale zrobili ją 
naprawdę Anglosasi. Rewolucja ta 
ma inny charakter, lecz skutki jej są 
niemniej doniosłe. 

Lenin twierdził, że przeciwieństwa 
wśród państw kapitalistycznych są 
gwarancją bezpieczeństwa komuni- 
stycznej Rosji, dla której podsycanie 
konfliktów dookoła siebie jest życiową 
koniecznością. Stalin zrobił wszyst- 
ko aby doprowadzić do drugiej woj- 
ny światowej, starając się jednocze- 
śnie pozostać jaknajdłużej obserwa- 
torem zmagań innych, by w odpowied- 
nim momencie wejść do wojny jako 
arbiter pomiędzy wyczerpanymi prze- 
ciwnikami i narzucić światu pokój so- 
wiecki. Plan ten nie został przepro- 
wadzony zgodnie z istotnemi życze- 
niami Kremlina: Rosja nie miała mo- 
żności wyboru momentu wejścia do 
wojny i została w jej wyniku wyczer- 
pana bardziej niż jakikolwiek inny z 
jej kombatantów. Co więcej, na samym 
finiszu Aljanci anglosascy dokonali 
zaskoczenia technicznego, stawiające- 
go pod znakiem zapytania te warto- 
ści militarne, które stanowiły do- 
tychczas podstawę potęgi rosyjskiej. 
Tak więc zmęczona i wyczerpana Ro- 
sja staje w obliczu dostatniego, a roz- 
porządzającego większym potencja- 
łem gospodarczym świata anglo-sas- 
kiego, któremu nowy wynalazek dodał 
niejako świeżych sił odrodzonej odwa- 
gi. 

Świat cały zmęczony jest hałaśliwą 
reklamą rzeczywistych i urojonych 
sukcesów sowieckich i podsycaniem 
przewrotów niosących tylko pogłębie- 
nie niedostatku i nowe zbrodnie. Ca- 
ły świat, a Europa przedewszystkiem, 
chce spokoju, bezpieczeństwa, żywno- 
ści, odzieży, lekarstw. Wszystko to 
może mu dać tylko świat anglo-saski. 
Mit Moskwy blednie. 

Zasadniczy więc problem zewnętrz- 
ny można sformułować: jaki wpływ 
będą miały niekorzystne dla Rosji 
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zmiany w światowym układzie sił na 
procesy wewnętrzne? 


Rosja w ciągu ostatnich dwu lat 
wojny dokonała jednego z najbar- 
dziej fenomenalnych osiągnięć w hi- 
storji świata: z państwa śmiertelnie 
zagrożonego w samych podstawach 
swego bytu, wydźwignęła się ona do 
rzędu czołowego mocarstwa światowe- 
go i zbudowała wielkie imperjum 
kontynentalne,, rozciągając kontrolę 
nad obszarami zaludnionymi przez 
narody liczące razem więcej ludno- 
ści niż sam Związek Sowiecki, a sto- 
jące przeważnie na wyższym poziomie 
cywilizacyjnym.  Podboje sowieckie 
są fenomenem nieznanym w dziejach 
od czasów Dżengis-Chana... 


Ale kroniki ludzkie znają tylko dwa 
zasadnicze typy imperjów. Jedne, 
jak Imperjum Rzymskie lub Brytyj- 
skie, budowane ofiarnością i wysiłka- 
mi pokoleń w ciągu długich wieków, 
są tworami organicznymi, uwzglę- 
dniającymi potrzeby nietylko genjal- 
nych jednostek czy odważnych, a bez- 
względnych grup, lecz także i dąże- 
nią szerokich mas, ich instynkty spo- 
łeczne oraz cywilizacyjne. I takie 
imperja trwają długo, pozostawiając 
po sobie trwałe twory polityczne. 

Są też i inne, które powstają nieja- 
ko w mgnieniu oka, w wyniku genjal- 
nych poczynań wielkich jednostek i 
ich zwycięstw militarnych. 

Dwa są rodzaje rozwiązań dziejo- 
wych, kładących kres takim impe- 
rjom: albo genjusz umiera u szczytu 
swych powodzeń, jak np. Aleksander 
Wielki lub Dżengis Chan i wówczas 
podległe mu dzierżawy dzielone są 
przez ich wodzów, lub też popełnia 
błąd, potyka się, zaczyna popełniać 
coraz więcej błędów i wreszcie zosta- 
je powalony ze swem imperjum, jak 
to miało miejsce z Napoleonem i Hi- 
tlerem. 

Czy imperjum sowieckie Stalina, 
wyrosłę w ciągu niespełna dwu lat, a 
oparte na podboju i ucisku, będzie 
pierwszem, które zaprzeczy tym nie- 
ubłaganym prawom historji? 
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Imperjalizm sowiecki jest za- 
wsze imperjalizmem nowego typu, 
stworzonym przez biurokrację. W Ro- 
sji powstała nowa klasa panująca, 
złożona z funkcjonarjuszy państwo- 
wych, partyjnych syndykatów, techni- 
ków, dyrektorów fabryk itd. Ta biu- 
rokracja pasożytnicza pochłania zna- 
Czna część dochodu narodowego, który 
nie jest zbyt wielki ze względu na ma- 
łą wydajność robotnika. Statystyki 


sowieckie wykazujące niezwykłe osią- 
Snięcią wydajności pracy są zwykłym 
kłamstwem. Ta biurokracja wymyśli- 
a system pracy przymusowej i sy- 
stem rabowania. Już przed wojną za- 
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trudniano miljony skazańców poli- 
tycznych przy takich robotach jak wy- 
kopywanie kanału  Białomorskiego, 
zaś zwycięstwo nad Niemcami pozwo- 
liło Rosji ujarzmić miljony nowych 
niewolników i zrabować fabryki kra- 
jów okupowanych. Dla nikogo nie 
jest tajemnicą, że w pólnocno-wschod- 
niej Syberji oddano do dyspozycji 
GPU teren równy powierzchni Fran- 
cji, gdzie pracuje 5 miljonów depor- 
towanych z Polski, Litwy i Estonji 
jak również i niemieccy jeńcy. Ci 
nieszczęśliwi są tam traktowani we- 
dług metod Buchenwaldu. Z jednej 
tylko grupy stu tysięcy jeńców nie- 


mieckich po trzech latach pobytu tam, 
zostało przy życiu jedynie około 6 ty- 
sięcy. Ocenia się, że 15 miljonów lu- 
dzi poddanych jest obowiązkowi pra- 
cy przymusowej w Rosji. 

Rosja wywiozła maszyny z fabryk 
mandżurskich, z Austrji, z Prus, ze 
Śląska, z Czechosłowacji i z Polski. 
Wszystko to jest dziełem biurokracji 
która nie umiejąc rozwiązać proble- 
mów robocizny po eksperymentach 
stachanowszczyzny, chwyciła się meto- 
dv rabunku i pracy przymusowej. Ta 
biurokracja jest inspiratorką impe- 
rjalizmu sowieckiego. 

(“Paroles Nouvelles Francaises”) 
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POLSKA I TRZECIA WOJNA 
ŚWIATOWA 


(Dokończenie) 


Nie należy sądzić, że jakaś woj- 
na nieoficjalna musi się przemie- 
nić w końcu niemalże automatycz- 
nie w wojnę formalną obu antagoni- 
stów. W Hiszpanji Rosjanie walczyli 
z Niemcami i Włochami przez trzy 
lata, podczas gdy jednocześnie pañ- 
stwa te utrzymywały normalne sto- 
sunki. Jeżeli przynajmniej jedna 
strona nie jest zdecydowana na woj- 
nę, to takie nieurzędowe walki mogą 
trwać latami bez rozpalania się w 
prawdziwy konflikt. 

Dziś okoliczności są tego rodzaju, 
że szanse zlokalizowania wojny do- 
mowej a la hiszpańska są jeszcze zna- 
cznie większe niż były w latach 1936- 
1939 na półwyspie iberyjskim.. Po 
obu stronach grałaby bowiem obawa 
przed wojną, znacznie silniejsza niż 
np. u Niemców czy Włochów w okre- 
sie walk w Hiszpanji. Dlatego też 
można sobie wyobrazić trwającą lata- 
mi wojnę w Chinach, w której nie 
użytoby ani bomby atomowej ani róż- 
nych innych wynalazków, lecz walczo- 
no przestarzałą bronią, i która nie 
przeszkadzałaby w utrzymywaniu 
przez walczące faktycznie mocarstwa 
normalnych stosunków “pokojowych”. 


5. 


Jeśliby więc jednak doszło w ciągu 
lat najbliższych do trzeciej wojny 
swiatowej, to stałoby się to raczej w 
okolicznościach podobnych do tych w 
jakich wybuchła wojna w 1939 roku: 
napastnik rozzuchwalony długotrwa- 
łym appeasement'em i niezdolny za- 
trzymać się w swym pochodzie na- 
przód, zaryzykowałby jeszcze jedną 
agresję, nie wierząc oświadczehiom 
mocarstw zachodu że nie mogłyby 
pozostać wobec tej agresji obojętne. 
W tym wypadku Rosja działałaby pod 
pewnego rodzaju przymusem wynika- 
jącym z dotychczasowej jej polityki, 
która nie pozwala zadowolnić się o- 
panowaniem połowy Europy czy du- 
żej części Azji, lecz zmusza do do- 
kończenia tego podboju. Opieralaby 
una swe nadzieje na tym, że pomimo, 
groźnych zapowiedzi nikt na zacho- 
dzie się nie ruszy, na takich faktach 
jak demobilizacja moralna i material- 
na Anglosasów, istnienie potężnej 
piątej kolumny komunistycznej któ- 
raby nie dopuściła do wojny i wymu- 
siła nowe Monachium groźbą rewolu- 
cji, itd. 

Takiej ewentualności nie można o- 
czywiście wykluczyć. Każde państwo 


dyktatorskie i totalne jest zmuszone 
w pewnym momencie podejmować ry- 


zyko. Powstają sytuacje w których 
Już nie jest się w stanie cofnąć bez 
katastrofalnych konsenkwencji we- 
wnętrznych. Rosja niewątpliwie wy- 
kazała jak dotąd więcej realiznu w 
wyczuciu jak daleko może się posu- 
nąć bez zbytniego ryzyka. ale może 
popełnić ten sam błąd co Niemcy Hi- 
tlera. 

Aby do takiego powtórzenia się ro- 
ku 1939 doszło, muszą jednak istnieć 
trzy warunki: 1. Rosja musi być zde- 
cydowana na ryzyko wojny w tym sa- 
mym stopniu co Niemcy; 2. Musi 
istnieć państwo które powie “nie”, tak 
jak Polska wówczas; 3. Stany Zjed- 
noczone i W. Brytanja muszą być zde- 
cydowane na wojnę raczej, aniżeli na 
nowe ustępstwa. 

W chwili obecnej warunek pierwszy 
bodaj nie istnieje, a trzeci jest pro- 
blematyczny, choć może powstać w cią 
gu stosunkowo niezbyt długiego cza- 
su. W każdym razie ta ewentualność 
wydaje się najprawdopodobniejsza, 
jeśli wojna miałaby zacząć się w naj- 
bliższych latach. 


6. 


Oczywiście nie podobna snuć prze- 
widywań na temat przebiegu wojny 
niezależnie od okoliczności w jakich 
do niej by doszło. Skoro jednak za- 
kładamy że jedynie prawdopodobna 
jest ewentualność wojny nie w wy- 
niku wyraźnej agresji bezpośredniej 
iednego wielkiego mocarstwa przeciw 
drugiemu. lecz raczej na tle takiego 
rozwoju wypadków, który czyni woj- 
nę nieuniknioną niemalże wbrew dą- 
żeniom obu stron, można próbować a- 
nalizy sytuacji w tym właśnie wypad- 
ku. 

Jest duża doza prawdopodobień- 
stwa, Ze Wojna mire pazobiEZ n.a- 
co zbliżony do wojny nr. 2. pod tym 
przynajmniej wzgiędem, że w pierw- 
szej fazie Rosja odzosiłaby snkcesy 
i być może szybciej nawet od Hitlera 
opanowziaby ca'y kontynent. VWpraw- 
dzie bowiem W. Brytanja i St. Zjed- 
noczoiie byiyby do niej lepiej przy- 
gotowane niż Anglia i Francja 
w 1939, to jednak Rosja zaczęłaby ją 
również w sytuacji geograficznej zna- 
cznie korzystniejszej, mając zdecydo- 
waną przewagę liczbową na kontynen- 
cie i rozporządzając w takich krajach 
jak Francja czy Włochy silną piątą 
kolumną. | 

Nawet zakładając że Rosja nie mia- 
łaby od samego początku bomby ato- 
mowej, przewaga Aljantów z tego ty- 
tułu nie odrazu dałaby się odczuć. 
Jest rzeczą wysoce prawdopodobną że 
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państwa zachodnie nie cdważyłyby się 
tej broni użyć. Powstrzymalaby je 
obawa przed ewentualnym odwetem, 
tak jak w ostatniej wojnie lęk przed 
retaliacją powstrzymał Niemców od 
użycia gazów czy broni bakterjoogicz- 
nej. Dopiero bodaj klęski wojenne i 
upewnienie się że Rosja jednak nie 
jest bliska zdobycia tej broni, mogło- 
by skłonić Amerykanów do użycia 
bomby. 

Tak czy inaczej, nowa wojna byłaby 
straszliwie niszezycielska. Druga 
wojna światowa okazała się bez po- 
równania bardziej niszczycielską od 
pierwszej, ale z pewnością zbladłaby 
w zestawieniu z trzecią. Nawet jeśli 
uznać za przesadę twierdzenie, że o- 
znaczałaby koniec naszej cywilizacji 
— twierdzono to już o wojnie 1914-18 
i tembardziej o wojnie 1939-45 — to 
jednak perspektywy jej są sta zez, 
Z Europy nie pozostałoby już wiele 
choćby na skutek zajęcia przez Ro- 
sjan nie była ona terenem walk lądo- 
wych i głównym teatrem zmagań sta- 
ły się, jak to dziś wydaje się prawdo- 
podobne — daleki i środkowy Wschód. 

Nikt nie może przewidzieć jaki 
świat wyłoniłby się z takiej wojny. 
Ale spoglądając na dzisiejsze ruiny, 
wśród których ruiny moralne przed- 
stawiają obraz bodaj straszliwszy niż 
ruiny materjalne, trudno myśleć bez 
zgrozy o takiej możliwości. 

Wojny kończą się zawsze inaczej 
niż sobie narody i mężowię stanu wy- 
obrażają gdy do nich przystępują. 
Inaczej prawie w żadnym wypadku 
nie rozpoczynaliby ich! Ani Hitler, 
ani Chamberlain, czy nawet Dala- 
dier nie powzieliby w 1939 tej decy- 
zji którą powzieli, gdyby "wiedzieli 
jak będzie świat wyglądał w roku 
1945. Nie ma pod tym względem wiel- 
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wszystkiego; ziarna siewnego, sztu- 
cznych nawozów, sprzętu rolnego i 
domowego, odzieży i dodatkowej żyw- 
ności. Wiejskie dzieci potrzebują 
wszelkich przyborów szkolnych i ksią- 
iek. 

Jednem słowem — potrzeba jest 
wszystkiego. A to wszystko może do- 
starczyć narazie tylko Ameryka. 


MAPA STANÓW ZJ. Z NAZWA- 
MI POLSKICH OSIEDLI 


Ukazała się w opracowaniu ks. F. 
Bolka mapa Stanów Zjednoczonych, 
na której, oprócz głównych miast po- 
szczególnych stanów, figurują nazwy 
geograficzne polskie, jak Warsaw, 
Częstochowa, Poland, Kraków i t. p. 


CENNE DZIEŁO W ZBIORACH 
UNIWERSYTETU VIRGINIA 


Niezwykle rzadkie dzieło *Historja 
Poisk1”, dawno wydane, w opracowa- 
niu Martina Cronera, zaofiarowane 
zostalo Bibljotece Uniwersytetu Vir- 
ginia przez alumna Harcou:t Parri- 


TAE ODIA POLSKI 


sha, wspólnika firmy Ivy Lee and 
T. J. Ross, New York Public Rela- 
tions. 


Dzieło to, które ostatnio znalaz.y 
się w Anglji, jest jedynem, obecnie 
znajdującem się w Ameryce, pióra 
Cronera. Wydano je poraz pierwszy 
w 1558 roku Uniwersytety takie 
jak Harvard, Michigan i Bibijotesa 
Kongresu posiadają to dzieło, ale wy- 
dania późniejszego. - 

Dar ten jest częścią kolekcji ksia- 
żek o Polsce, zebranych przy Uniwer- 
sytecie Virginia dzięki osobistemu za- 
interesowaniu H. Parrisha ku uczcze- 
niu pamięci jego matki, Fannie Har- 
court Parrish. 

H. Parrish przebywał przez kilka 
lat w Polsce i interesuje się żywo hi- 
storją, literaturą, sztuką i sprawami 
społecznemi, jak również sytuacją po- 
lityczną Polski. 


BIAŁY KRUK 


Pan Stanisław Sosiński, właściciel 
wielkiego składu mięsnego w Ham- 
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tramck, po zniesieniu OPA, wywiesił 
w oknie swego składu olbrzymi na- 
pis w języku polskim i angielskim, 
nawołujący gospodynie do bojkotu 
sklepów mięsnych, śrubujących ceny 
1 Go wsirejizcn.a c:; zupełnie od zas 
KADA Mes. 

“Zapewne niejeden Amerykanin po- 
myslał sobie przy tej okazji z uzna- 
riem: “What a guy... what a guy...” 


DZIELNA WANDA 


Panna Wanda Żebrowska, uczeni- 
ca kolegjum w Detroit, stała się bo- 
haterką dnia w tem mieście. Ojciec 
panny Wandy jest właścicielem tawer- 
ny. Niedawno trzech bandytów doko- 
nało na ten lokal napadu. Pech (ban- 
dyski pech) chciał, iż na tę niewesołą 
scenkę weszła panna Wanda. Po chwi- 
li jeden z bandytów wił się w boleś- 
ciach na podiodze, drugi był rozbro- 
jony a trzeci nie wytrzymał i uciekł. 

Okazało się, że panna Wanda pobie- 
rała w kolegjum z powodzeniem lekcje 
boksu i “ju-jitsu”. I to wydało tak 
znakomite rezultaty. d 


Z TEKI MALARSTWA POLSKIEGO 


Emigranci polscy. 


ZBI 
NA 


Ludwik Stasiak (1858-1924) 


Choć dziesiątki lat upłynęło, nie- 
jednej i niejednemu ze starszego po- 
kolenia Polonji amerykańskiej wydaje 
się że to tak niedawno... 

Tysiące rodzin polskien emigrowało 
ze starego kraju do nowej ojczyzny za 
«wielką wodą”, Wielu bojowników o 
wolność Polski znalazło azyl na ziemi 
Washingtona, chroniąc się przed zsył- 
ką na Sybir. 


Dziś ci Polacy są niezłomnymi szer- 
mierzami walki o wolność swej starej 
cjczyzny. Ich głos budzi w Polsce is- 
kierki nadziei, a pomoc materjalna 
podtrzymuje stargane walką, nędzą i 
chorobami siły. 


ERZEMY MILION DOLARÓW 
KONGRES POLONII 
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OPINIE 


“MY, KTÓRZYŚMY BYLI 
W KOZIELSKU...” 


W Rio de Janeiro zmarł nagle śp. 
inżynier Kazimierz Kazimierczak, by- 
ły dyrektor Państwowych Zakładów 
Lotniczych, były więzień słynnego o- 
bozu w Kozielsku. 

Przed śmiercią, $. p. inżynier Kazi- 
mierz Kazimierczak wygłosił w Rio 
de Janeiro odczyt — Wspomnienia z 
pobytu w obozie w Kozielsku. Oświad- 
czył on między innymi: 

<My, którzyśmy byli w obozach w 


* Kozielsku, Starobielsku i Griazowcu, 


którzyśmy się cudem uratowali przed 
rzezią katyńską, zważywszy z naj- 
większą bezstronnością wszystkie, a 
znane nam bardzo dokładnie ukolicz- 
ności wypadków katyńskich, nie ma- 
my i nie możemy mieć nawet cienia 
wątpliwości, że rzeź w lasku katyń- 
skim była dokonana przez Rosjan”. 


"NIENAWIDZĄ I CZEKAJA 


Niedawno, kilku Polakom udało się 
wymknąć z Polski do jednego ze skan- 
dynawskich krajów. Ci młodzi ludzie, 
którzy przeszli obozy koncentracyjne i 
izby tortur hitlerowskich, opowiada- 
ja 12 w tej dziedzinie gestapowcy w 
porównaniu z NKWD byli dziećmi 
bez fantazji. Kadry sowieckich szpic- 
lów i prowokatorów obejmują całą 
Polskę, Twierdzą oni że społeczeństwo 
wierzy w emigrację, liczy na jej po- 
moc i na to że będzie ona broniła 
praw Polski, w okresie gdy naród 
polski ma zakneblowane usta. Pod- 
kreślają oni również, że w Polsce re- 
żim jest powszechnie znienawidzony. 
Naród wierzy iż mimo wszystko sy- 
tuacja musi ulec zmianie — i czeka. 


POLSKA STACHANOWSZCZYZNA 


Prasa i radjo w Polsce rozbrzmie- 
waja — znów na wzór sowiecki — 
różnego rodzaju komunikatami o prze- 
kraczaniu t. zw. norm produkcyjnych 
w wytwórniach i upaństwowionych 
fabrykach. Stosowane są stale metody 
sowieckiej stachanowszczyzny polega- 
jącej na żyłowaniu robotnika do osta- 
tecznych granic w warunkach, które 
urągają wszelkim ludzkim wymaga- 
niom, chociażby najskromniejszym.— 
Tak jak w kopalniach i fabrykach za- 
uralskich. Obyśmy tylko nie usłyszeli 
iż te osławione normy były tak samo 
preparowane jak w Sowietach. 


DZIECI ZAKŁADNIKAMI 
Nędza i choroby panujące wśród 
dzieci w Polsce są straszne. Śmierć 
zbiera obfite żniwo. Reżim warszaw- 
ski utrudnia, opóźnia lub wręcz unie- 
możliwia wyjazd z Polski tym dzie- 
ciom, których rodzice przebywają za- 
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| ZDARZENIA 


granicą i czynią wysiłki w tym kie- 
runku. 

Donosza nam z Francji, iż wiele ro- 
dziców z pośród polskich emigrantów 
jest zrozpaczonych, nie mogąc mimo 
usilnych starań wyrwać swych dzieci 
z tego morza nędzy i niedostatku. — 
Często “przyjacielscy” doradcy ma- 
wiają: “Pocóz mają one przyjeżdżać 
do was, kiedy tak łatwo wy możecie 
połączyć się z niemi w Polsce.” 

Jeszcze jedna — najgorsza i naj- 
okrutniejsza — forma wywierania 
nacisku na polską emigrację. Jeszcze 
jedna próba zdążająca do najszybszej 
likwidacji i złamania jej oporu. 


NIE WOLNO 


W obozach polskich wygnańców w 
Niemczech, coraz mniej jest rzeczy 
które wolno im czynić. Przenosić się 
na inne miejsce osiedlenia — nie wol- 
no, pisać listy do kraju po polsku — 
nie wolno, otrzymywać prasę polską 
ukazującą się na emigracji — nie 
wolno. Ostatnio zarządzeniem dyr. 
UNRR'y, na zachodnią Europę, gen. 
Morgana, zawieszona została akcja 
pomocy Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża. Dlaczego? Czy może jest to jesz- 
cze jeden Środek nacisku na te nie- 
szczęsne rzesze, które chce się zmu- 
szać do powrotu za żelazną kurtynę? 
Nie wolno... zlikwidowano... zabronio- 
no. Nie skąpiono im tylko walki i 
cierpień. 


CORAZ MNIEJ DZIENNIKÓW POL- 
SKICH W NIEMCZECH 

Na wyspie Sylt znajdowały się dwa 
polskie obozy wojskowe, które przed 
kilku tygodniami zostały  zlikwido- 
wane. W związku z tym przestały wy- 
chodzić wydawane na wyspie dwa pi- 
sma polskie: dziennik "Wiadomości 
Codzienne” (wyszło 206 numerów) i 
tygodnik “Powrót” (wyszło 36 nume- 
rów). Oba pisma odznaczały się, jak 
na warunki życia polskiego w Niem- 
czech, staranną redakcją oraz wyso- 
kim poziomem technicznym. Tygodnik 
drukowany był w kilku kolorach. 

Poprzednio przestały wychc ić m. 
inn. “Głos Ojczyzny” w Brunswiku, 
“Głos Polski” w Hannowerze, oraz 
«Słowo Polskie” w Osnabruck. 

Jakże ważną sprawą staje się w 
tym świetle zagadnienie dostarczania 
Polakom w Niemczech pism polskich 
ze Stanów. Przypominamy iż Czytel- 
nicy nasi mogą zaprenumerować “Ty- 
godnik Polski” dla Polaków i Polek 
przebywających na wygnaniu i żołnie- 
rzy polskich. Na równi z chlebem, 


błagają oni o słowo polskie tembar- 
dziej, iż zalewani są obecnie falą pro- 
pagandy przez reżim warszawski. — 
Sprawa ta, naszem zdaniem, winna 
być rozwiązana przez Związek Wy- 


dawców i dziennikarzy polsko-amery- 
kańskich w Stanach na szerszej pła- 
szczyźnie. A rozwiązana winna być 
jak najrychlej. 


WYSTAWY POLSKIE W NIEM- 
CZECH 


W Hanowerze otwarto wystawę 
sztuki polskiej na obczyźnie, zorga- 
nizowaną przez poski ośrodek kultu- 
ralno-artystyczny (POKA). Zgroma- 
dziła ona przeszło dwieście płócien 
i rzeźb polskich malarzy i rzeźbiarzy. 

W Wiesbadenie, w pierwszej poło- 
wie lipca odbyła się wystawa książki 
i prasy polskiej w Niemczech z te- 
renów okupacyj zachodnich, z okre: 
su od kwietnia roku ubiegłego dr 
teraz. 


BIERUTOSKA REJESTRACJA PO- 
LAKÓW WE FRANCJI 

Reżimowi gorliwcy wpadli na tere- 
nie Francji na nowy pomysł: oto bie- 
rutowskie konsulaty zarządziły reje- 
strację obywateli polskich przebywa- 
jących na terenie tego kraju. Central- 
ny Związek Polaków przestrzega 
przed tym trick'iem, mającym na ce- 
lu uzyskanie pośredniego uznania 
władzy Bieruta przez wydawanie za- 
świadczeń rejestracyjnych. Związek 
wyjaśnia, że nikt nie może być zmu- 
szony do poddania się temu zarządze- 
niu. Jak dotychczas, bierutowskie pla- 
cówki w Stanach, nie przeprowadza- 
ją tego rodzaju akcji. Może dlatego 
że zgóry wiedzą iż spotkałaby się ona 
z calkowitem fiaskiem. 


KŁOPOTY Z MARSZAŁKAMI 


Marszałek Żukow, obwieszona or- 
derami gruba ryba sowiegka, został 
przeniesiony z Berlina, gdzie jako 
zdobywca teg» miastu piastował sta- 
nowisko nazsalnego dowódcy armji 
okupacy,1-. sowieckiej, na podrzed- 
ne sfanowiskw dowódcy okręgu o- 
deskiego. W okręgu tym według o- 
świadczeń sowieckich ma szaleć an- 
tysemityzm. 

Może to ma świadczyć, iż Stalin o- 
bawia się swoich marszałków, ambit- 
nych i upojonych sukcesami, władzą 
oraz luksusem Zachodu. Z gwiazd 
pierwszej wielkości, stają się oni me- 


'teorami lecącymi szybko ku zapom- 


nieniu. Czy aby tylko wygasł w niet 
ogień i żądza władzy oraz ambicje 
wodzowskie? Temat ten porusza m. 
in. artykuł p. t. *Sowieckie znaki 
zapytania”, zamieszczony w bieżącym 
numerze “Tygodnika”. 

Z drugiej strony, może to być rów- 
nież i sprytny kamuflaż, gdyż Odessa 
jest najbliższą sowiecką bazą wypa- 
dową morską na Turcję. 
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NIEMIECKI BIERUT 

Nominalnym przywódcą Niemie- 
ckiej Partji Komunistycznej jest 75- 
letni Wilhelm Pieck. Rzeczywista 
władzę sprawuje Walter Ulbricht, 
wyznaczony przez rząd sowiecki dla 
przyśpieszenia rewolucji komunistycz- 
nej w Niemczech. 

Ulbricht, syn krawca z Lipska, ma- 
jąc 25 lat przyłączył się do Karola 
Liebknechta w r. 1918. W 10 lat póź- 
niej jest posłem komunistycznym do 
Reichstagu z okręgu Poczdam. Przed 
r. 1933 jest częstym gościem w Mo- 
sp wie, która staje się jego kwaterą 
uicuną w okresie 1933-1945. Podczas 
he vin w Moskwie udaje się mu unik- 
ta wszelkich *zboczeń”, które zmio- 
' ou, nrzvjaciół, W latach 1939- 
4) macuie wytrwale nad przyjaźnią 

"«icka.niemiecką, posuwając się aż 
do dara'izenia nielegalnej Niem. Par- 
tji Komunistycznej , by zadenuncjo- 
wała przed Gestapo członków prze- 
ciwnych paktowi rosyjsko-niemieckie- 
mu. Po inwazji Rosji Ulbricht orga- 
nizuje audycje dla żołnierzy niemie- 
ckich i tworzy Komitet Wolnych Nie- 
miec. 


WY GOJANNERPO LSK I 


Na początku maja 1945 r. przywie- 
zionc samolotem Ulbrichta, Piecka i 
innych niemieckich przywódców ko- 
munistycznych z Moskwy do stolicy 
Niemiec. Tu Ulbricht natychmiast 
zabiera się do organizowania Niem. 
Partji Komunistycznej. Pomagają 
mu nie komuniści ocaleni z obozów 
koncentracyjnych lecz żołnierze z gru- 
py armji Paulusa, którzy przeszli w 
Rosji specjalne przeszkolenie. Sze- 
fem policji berlińskiej zostaje mia- 
nowany przez Ulbrichta pułkownik z 
grupy Paulusa — Paul Markgraf, 
który Ściśle współpracuje z NKWD. 
Kluczowe stanowiska w sow. strefie 
Niemiec obsadza Ulbricht przez 7500 
oficerów z komitetu wolnych Nie- 
miec. 

Walter Ulbricht, którego wielu 
Niemców uważa za nowego Fuehrera, 
jest niskiego wzrostu, łysy, z brodą 
i chytremi oczami. W Berlinie poin- 


ZJEDNUJCIE NOWYCH 
PRENUMERATORÓW 
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formowane dobrze osobistości zasta- 
nawiają się, czy Ulbricht dostaje roz- 
kazy od gen. Sokołowskiego, dowódcy 
sowieckich wojsk okupacyjnych -— 
czy też jest odwrotnie. Za czasów 
Żukowa Ulbricht był jego doradcą po- 
litycznym, a pani Ulbricht sekretarką 
marszałka. Ulbricht nie pochwalał 
zbyt częstych kontaktów Żukowa z 
kolegami Brytyjczykami, Amerykana- 
mi i Francuzami z Rady Kontrolnej 
i to jest między inn. uważane za po- 
wód nagłego usunięcia Żukowa z Ber- 
lina. 


PO GOMÓŁCE NA OSÓBKĘ 


Kraj, jak zą czasów okupacji nie- 
mieckiej, tak i teraz pod okupacją 
sowiecką, walczy ze znienawidzonym 
reżimem również i żądłem ciętego hu- 
moru. 3 

Ostatnio krąży po Polsce “aprowi- 
zacyjny” dowcip: o serze. 

— Słuchaj bracie, na 
sprzedają ser... tanio... 


Brackiej 


— Niemożliwe! 
— Fakt! Po gomółce na osóbkę. 


s 


POMOC KATOLIKÓW AMERYKAŃSKICH DLA POLSKI 


Dyrektorem polskiej sekcji War Re- 
lief Services — National Catholic 
Weifare Conference w Stanach, jest 
`nergiczny, młody, pełen zapału i od- 
lania swej samarytańskiej pracy — 
Ks. Alojzy Wycisło, 


Przez dwa lata ks. A. Wycisło był 
organizatorem. i duszą katolickiej ak- 
cji pomocy na bliskim i środkowym 
Wschodzie, w Afryce i we Włoszech. 

Kilka miesięcy temu ks. A. Wyci- 
sło przebywał w Polsce, by się za- 
poznać na miejscu z potrzebami naj- 
biedniejszych, którymi opiekuje się 
organizacja katolicka “Caritas”, pra- 
cujaca pod przewodniewem kardyna- 
ła Sapichy i dyrekją ks. prał. Pekali. 


Po powrocie z tej podróży, w cza- 
sie której ks. dyr. 'Wycisło zwiedził 
nietylko iPolskę, ale i wszystkie o0- 
Srodki wygnańcze w Europie i na 
środkowym Wschodzie, ukazała sie 
starannie wydana broszurka, jego 
pióra p. t. “Na szlaku wygnańczym”, 
Ze stronic tej broszurki wyrywa się 
głośny okrzyk: “Pomóżcie nam! Ra- 
tujcie nas...!” 

Dotychczas W.R.S.N.C.W.C. do- 
starczyło Polakom w Kraju prawie 
dwa 1 pół miljona funtów darów, 
wartości przeszło pół miljona dola- 
rów. 


Ks. A. Wycisło otrzymał list od 
kard. Sapiehy dziękujący za dary i 
zapowiadający przyjazd do Stanów 
ks. prałata dr. Karola Pekali, celem 


osobistego złożenia podziękowań za 
imponujące wyniki akcji i omówienia 
dalszych vlarów pomocy. 

Na zdjęciu widzimy go wraz z ks. 
dyr. Wycisłą, już w Nowym Jorku, 
przy niapie na której zaznaczone są 
punkty rozdzielcze “Caritasu”. 

Ze wszystkich stron Polski nad- 
chodzą od księży katolickich — kie- 
rowników okręgowych tej zbawczej 
akcji, listy, pełne słów wdzięczności. 


Z sandomierszczyzny, lubelszczyzny, 
białostockiego, ze Śląska. Zewsząd. 
Dziękują i proszą o dalszą pomoc, 
zwłaszcza na przednówku. Pomoc ta 
dociera teraz szybko na miejsca prze- 
znaczenia dzięki 25 samochodom cię- 
żarowym zakupionym i przesłanym 
przez W.R.S.N.C.W.C. 

Od nas zależy czy podziękowania 
te i błogosławieństwa nadal będą na- 
pływać. 
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LISTY DO REDAKCJI 


Szanowna Redakejo, 

Jestem studentem katolickiego uni- 
wersvietu w Lovaniam (Louvain) w 
Belgji. Choć ciężko nam tu jest, to 
najgorzej przedstawia się sprawa z 
książkami a zwłaszcza pismami pol- 
skiemi. Tych ostatnich zupełnie do- 
"Lo nie można. 

Prosiłbym więc bardzo o przysła- 
nie “Tygodnika Polskiego” i paru 
polskich iksiążek, jeżeli to możliwe. 
Niestety jestem w ciężkich warun- 
«ach finansowych, tak że o kupieniu 
tych rzeczy nawet i marzyć nie mo- 
ge. 

Łącząc wyrazy szczerego  szacun- 
ku, kreślę się 

HOSER KONSTANTY 

Adres: Heverlee-Louvain, 25 Vol- 

hardings laan, Belgique. 
` I 

Zapytujemy: która z polsko-amery- 
kańskich instytucyj zechce zaopięko- 
wać się tym polskim studentem i speł- 
nić jego prośbę opłacając prenumera- 
tę “Tygodnika Polskiego” i zakupując 
kilka książek wydanych przez *Bibljo- 
tekę Polską”. 

Wierzymy, że wkrótce będziemy mo- 
gli zakomunikować p. Hoserowi dobrą 
nowinę, która ucieszy jego i wszyst- 
kich kolegów-Polaków. 


Szanowna Redakcjo, 

Przed kilkoma dniami wpadł mi w 
ręce “Tygodnik”, lecz z... maja 1945 
r. Z przyjemnością konstatuje, że 
jest to pismo na wysokim poziomie. 
Chciałbym więc bardzo być abonen- 
tem pisma i otrzymywać każdy numer. 
I choć niełatwo mi to przyjdzie i są 
trudności z przesyłaniem opłaty, będę 
usiłował pokonać le trudności, aby być 
w posiadaniu pisma z dalekiej i wol- 
nej Ameryki, myślącej tak samo jak 
my. Poza tem interesuje mię życie Po- 
lonji a można o niem z “Tygodnika” 
dużo się dowiedzieć. 

Mam wprawdzie rodzinę w Amery- 
ce, lecz nie mogę się z nią w żaden 
sposób skomunikować. Jest nią m. 
inn. Kazimierz i Halina Majewscy, 
występujący obecnie w teatrze (Obro- 
na Częstochowy). 

Jeżeli chodzi o mnie, jestem żołnie- 
rzem Armji Krajowej, obecnie w dru- 
gim Korpusie. Z uwagi, że do kraju 
teraz wracać nie mogę, pragnąłbym 
nawiązać z kimś korespondencję, gdyż 
czuję się bardzo osamotniony. 

z szacunkiem 
Plut. podchor. KUBERSKI LUCJAN 

Polish Forces, C.M.F. 633-P. 


LJ 


Jesteśmy pewni, że państwo Majew- 
SCH, skoro tylko przeczytają ten list, 
odezwą się natychmiast. Nietylko to. 
Znając pana Kazimierza gwarantuje- 
my, że jego krewny będzie się wkrót- 


Ti GEED NIE POLSKI 


ce cieszył “Tygodnikiem”. Z pewno- 
ścią też znajdzie się jakaś poczciwa 
dusza, która będzie stale pisywała do 
podchorążego Kuberskiego. 


KORESPONDENCJĘ Z POLONJĄ 
NAWIĄZAĆ PRAGNĄ 


JACHNICKI PAWEŁ, szereg. Po- 
lish Forces, CMF. 639, urodz. dn. 9. 
V.1920 w Jabłonkowie, ehciatby kores- 
pondować z Amerykanką polskiego po- 
chodzenia. 

JAKUBISZYN WŁADYSŁAW, st. 
strz. Polish Forces, C. M. Y. 632, ur. 
dn. 19.XII.1919 w Uhrenkówce, prag- 
nie nawiązać korespondencję z Ame- 
rykanką polskiego pochodzenia. 
KSIĄŻKI NADESŁANE DO 

REDAKCJI 


COLAS BREUGNON — Romain 
Rolland (przekład F. Mirandoli). Na- 
kładem Oddz. Kultury i Prasy II Kor- 
pusu, Bibj. Orła Białego, Rzym 1945; 
str. 164. 

CZEGO CHCA POLACY — Stani- 
sław Stroński. Nakł. Oddz. Kultury 
i Prasy II Korpusu, Biblj. Orła Bia- 
łego, Rzym 1946; str. 36. 

THE SCARLET MUSE — an An- 
tology of Polish Poems. Edited by W. 


Dynowska, Harishandra B. Bhatt. 
Drukarnia NALAND — NM. 
Tripathi Ltd. Princess Street, Bom- 


bay, 1944. 

THE TWO WORLD WARS—Oskar 
Halecki. Reprinted from Thought — 
Fordham University Quarterly, — 
March 1946; str. 44. 

WIELCY MYŚLICIELE INDII 
WSPÓŁCZESNYCH — Jan Herbert, 
Biblj. Polsko-Indyjska, Amedh 1945; 
str. 37. 

POLISH SHORT STORIES, edited 
by Umadevi, Indo-Polish Library, Pa- 
dma Publications, Ltd. Bombay, str. 
160. 

APLICATION OF DOUBLE FOU- 
RIER — Zbigniew Krzywobłocki, The 
Polish Institute of Arts and Scien- 
ces in America. April 1946; str. 22. 

DOKAD DAŻY LUDZKOŚĆ — 
Walerian Baranowski, Hamburg-Bruk 
sela 1946; str. 152. 

RYSUNKI — CARTOONS. Kra- 
wiec, Chicago; str. 30. 

NA SKALNEM PODHALU — 
Tetmajer, YMCA; Rzym, 264 str. 

W POL DROGI — R. Piestrzynski, 
Rzym 1946; str. 324. 

W ODMĘCIE WALKI — J. Kiele- 
wicz, Rzym 1946; str. 156. 


Potrzebni czyściciele do budynków 
biurowych, do pracy nocnej. Do- 
świadczenie niepotrzebne — 40 go- 
dzin pracy — bardzo dobra płaca. 
Należy zgłosić się do pana Inge— 
10 Pine St., New York City. 
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NAJBLIŻSI CZEKAJĄ — 
ODEZWIJCIE SIĘ! 


HOFFMAN Bogdan dr. ppor. Po- 
lish Forces, C.M.F. 684, poszukuje 
stryja Wacława kioffmana, który 
wraz z synami Wacławem i Zygmun- 
tem mieszka w Detroit, Mich. 


HOBERT HELENA, Casa Nova 
98, Jerusalem, Palestine, poszukuje 
swych krewnych Franciszka Cisło i 
żony jego Marji z Majkowskich i Jó- 
zefa Majkowskiego. (p. Hobert jest 
córką śp. Walerji i Piotra Kudłacik.) 

KARPIŃSKI Tadeusz, syn Bibjan- 
ny Sikorskiej, Polski Ośrodek Woj- 
skowy, Niederlangen K/Meppen, po- 
szukuje wujów Stanisława i Józefa 
Sikorskich, zam. w Buffalo. N. Y. 

Izabella KOSIŃSKA, z domu Stan- 
kiewicz i Zygmunt STANKIEWICZ 
dzieci Piotra, zamieszkali obecnie 
Grybów, Grunwaldzka 299, Polska, 
poszukują stryja Franciszka Stankie- 
wicza, urodzonego w  Magierowie, 
pow. Rawa Ruska, syna Jana i Pau- 
liny Tempes, Lu wy-migrowal oko- 
ło 1913 — oraz krewnych. 

MAŚLANIK Anatol, L/Cpr. Pu- 
ilsh Forces, C.M.F. 125, poszukuje 
krewnych i znajomych, a przedewszy- 
stkiem rodzinę Dracikiewicz z Broo- 
klyna i p. Władysławę Konaszewicz. 

PAWLIK Marja, Polish Camp, 
Kolhapur-Valivade, India, poszukuje 
swą siostrę Marję Raczyńską z do- 
mu Bąk, zamieszkałą w Detroit wraz 
z rodziną. 

Jan PAŹDZIORA syn Tomasza i 
Anny, urodzony w Dąbrówce. pow. 
Wadowice. woj. Krakowskie poszuku- 
je stryja, Ludwika Paździorę, rodem 
z Mawiec ‚który wyjechał z Polski do 
Ameryki przed pierwszą wojną $wia- 
tową i przez pewien czas zamieszki- 
wał w Chicago. 

Władysław SKŁADZIEŃ, ot. sierż. 
Wojsk Polskich poszukuje brata, 
Romana Składzienia, lat 60, przeby- 
wającego w U.S.A. od 1914 r. i stryja 
Michała Składzienia, który był dyre- 
ktorem szkół powszechnych w Sta- 
nach Zjednoczonych. 

TĘŻYCKI Józef, c/o Mr. John Be- 
verideg, 7 Kirkland Walk, Methil, 
Fife, Scotland, poszukuje Nowosiel- 
skiego Jana z Brzeżan, który wyje- 
chał przed r. 1914 do Chicago lub Fi- 
ladelfji. 

Sergjusz WASILEWSKI, syn An- 
toniego ur. w 1923 w kolonji Drobo- 
ty, pow. Drohiczyn, woj. Brzeskie, 
poszukuje ciotki Heleny Wasilewskiej, 
urodzonej około 1895, zamieszkałej od 
1914 w Nowym Jorku oraz ciotki 
Anastazji Wasilewskiej, urodzonej o- 
koło 1890 w Drobotach. 

WIKLIŃSKI Kazimierz, syn Geno- 
wefy i Michała, zam. przed wojna w 
Ciechanowie, poszukuje Dzieżęckiego 
Teodora, zam. do 1939 w Pittsburghu, 
Pa. 


